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Gliwice 

D amat 
Adaptacja obszernej wielowątko­

wej prozy Lwa Tołstoja nie jest za­
daniem ani łatwym, ani wdzięcz­

nym. A jednak się udało! Krzysztof 
Piotrowski wybrał z .. Anny Kareni­
ny" to, co najistotniejsze: dramat 
Anny i jej otoczenia rozegrany 
na delikatnie zarysowanym tle ów­
czesnej rosyjskiej arystokracji poka­
-zanej z lekkim dystansem. 

Anna z wytwornej damy staje się zako­
chaną, opanowaną przez namiętność 
~obietą, dla której przestają istnieć 

sztywne towarzyskie konwenanse. Jej 
uczucie do Wrońskiego wybucha nagle 
i niespodziewanie dla niej samej, 
burząc cały jej dotychczasowy świat. 

Zrealizowana z rozmachem insceni­
zacja została poprowadzona właśnie 

tak, by ten dramat jak najbardziej uwia­
rygodnić i wyeksponować. Reżyser pro­
wadzi akcję od początku do końca bar­
dzo konsekwentnie, czytelnie zmierza­
jąc do tra_gicznego finału. Uznanie budzi 
sprawność i dynamika przenoszenia ak-

nny 
cji, w której wykorzystane zostało świa­
tło wydobywające kolejne sceny czy 
epizody, podczas gdy poprzednie roz­
mywają się luq giną w mroku. Sprzy­
mierzeńcem reżyserii okazała się intere­
sująca scenografia, zaznaczająca często 
jednym elementem lub rekwizytem 
miejsce akcji. To sprawia, że wiele scen: 
spotkanie na dworcu, bal z interesują­
cym układem walca, wyścigi konne, 
herbatka u księżnej, sceny na wsi czy 
wreszcie fantastycznie rozegrany fina! 
i śmierć Anny pozostawiają niezata1te 
wrażenia. Podbudowują je dobrze wpi­
sane w całość piosenki o typie brech­
towskich songów obrazujące we­
wnętrzne rozterki, marzenia i: obawy 
głównych bohaterów. Szczególnie pięk­
na jest pełna bolesnej skargi modlitwa 
Anny, urokliwy jest także duet Kitty i Le­
wina, a pełen temperamentu duet Le­
wina i Obłońskiego. 

Świetna w gliwickiej .,Annie Kareni­
nie" jest obsada, w której prym wie­
dzie znakomita wokalnie i aktorsko 
Małgorzata Długosz kreśląca sylwetkę 

swojej bohaterki delikatną kreską. Je d-1 
nak w miarę narastania dramatu spo­
sób gry jest coraz bardziej wyraźny 

i ostry. Jej Anna przebywa trudną dro­
gę od wytwornej damy do targanej 
wyniszczającą namiętnością kobiety 
walczącej o miłość, której wszystko po­
święciła. Równie wiele dobrego można 
napisać o kreacjach Wioletty Białk, któ­
ra ujmuje subtelnością w roli Kitty 
Szczerbackiej oraz Jolanty Kremer jako 
Dolly Szczerbackiej. Oczywiście wszyst­
kie trzy panie znakomicie zaśpiewały 
swoje niełatwe piosenki. Jerzy Głybin 
okazał się znakomitym Kareninem usi­
łującym za wszelką cenę walczyć 

o swoją rodzinę i szczęście. Piotr 
Warszawski zachwyca jako Wroński. 

Z przyjemnością obserwowałem Mi­
chała Musiola jako misiowatego Lewi­
na i Arkadiusza Dołegę w roli lekkodu­
cha Oblońskiego. Premiera zakończyła 
się wieiorninutową owacją na stojąco . 

Adam Czopek 

. .Anna Karenina·· wg lwa Tolstoja. adaptacja 
·· Krzysztof Piotrowski. muzyka - Andrzej Za· 
rzycki, teksty piosenek - Micha l Chludziński, 
reżyseri a - Józef Opalski, scenografia - Ryszard 
Meliwa, choreografia - Jerzy Badu rek, kostiumy 
- Zofia de In es, kierownictwo muzyczne - To· 
masz Biernacki, prapremiera w Gliwickim Te· 
atrze Muzycznym 25 kwietnia 2007 roku. 


